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O P O T R Z E B IE  P R Z Y M IE R Z A
MIĘDZY POLSKĄ A ROSYĄ REWOLUCYJNĄ. .

Najzawziętsi nieprzyjaciele Polski tego jej odmówić nie 
mogą, że w solidarności rewolucyjnego obowiązku nigdy 
żadnego nie zawiodła narodu. Od pierwszych brzasków 
upomnienia się europejskiego społeczeństwa o prawa mu 
należne, Polska natychmiast stanęła po stronie wyzwolenia, 
i to równie wewnątrz jak zewnątrz, u siebie i u drugich, 
■wszędzie i zawsze jako niezłomna i wytrwała obronicielka 
nowych, postępowych idei. Taką widziano ją  w konfederacyi 
Barskiej, taką w chwili stanowienia Konstytucyi 350 Maja, 
taką w powstaniu Kościuszkowskim, w legionach pod 
Dąbrowskim we Włoszech, pod Sułkowskim w Egipcie, 
pod Małachowskim na S‘ Domingo, taką w pochodzie 
Napoleona na Moskwę, z Poniatowskim pod Lipskiem, 
taką podczas powrstania listopadowego i po rewolucyi 
lutowej, w Poznańskiem, w Krakowie, Lwowie, w Bade­
nii, Sycylii, w Rzymie, na W ęgrzech, słowem na każdym 
punkcie gdziekolwiek ludzkość bój toczyła za wolność. 
Co było na placu bojów, to był także i w tajemnych zmo­
wach. Pułascy, ksiądz Marek, Sawa, Morawski, Dzier­
żanowski, Szyc, Szczygieł, Zaręba, Rejtan, Korsak, byli to 
dzielni swoich czasów konspiratorowie. A kiedy wybuchła 
rewolucya franeuzka, czyż Warszawa nie dopełniła natych­
miast swej rewolucyjnej powinności? Czy Kiliński nie 
przepłoszył za jej mury Moskali? Czy Jasiński i Madałiński 
nie poruszyli całej Polski? Czy kiedy na ojczystej ziemi nie 
było już dla sprawy wyzwolenia ratunku, tedy resztki

kwaną i Tagiemstanąć pod sztandarem wojującej ludzkości? 
A potem, czyż samo jedno Poznańskie nie wystawiło jednej 
nocy całej armii na odgłos przybycia cesarza Francuzów. 
Czy wszystkie prowincye rozszarpanej Polski nie stanęły 
zbrojne jak mąż jeden? A trzebaż mówić o późniejszych 
czasach, o tych ciągle odkrywanych, ściganych, prześlado­
wanych, karanych i ciągle ponawianych spiskach młodzieży 
pod bokiem Konstantego i Nowosilcowa? O związku 
Krzyżanowskiego, Łukasińskiego i Dybka z Pestlami, 
Bestużewami i Rylejewami? O spisku koronacyjnym 
i o wybuchu '29 Listopada? O poświęceniu Zaliwskiego, 
Zawiszy, Wołtowicza, Konarskiego, Wiśniowskiego, 
Dębowskiego i tych całych tysiąców męczenników i mę- 
czenniczek z czasów herodowego pastwienia się nad Polską 
cara Mikołaja? I o wysieleniach 1816 i 1848 roku? 
I  o tych nareszcie dzisiejszych manifestacyach Warszawy, 
W ilna, Kowna, Lublina, Krakowa i całej jak  długa 
i szeroka starożytna Polska, uwieńczonych ohydnem 
morderstwem bezbronnych i tylko błagających Boga 
o zmiłowanie starców, niewiast i dzieci?...

Niepodobna dziś jeszcze opisywać w szczegółach tych 
wszystkich Narodu Polskiego bohaterskich usiłowań, 
zwłaszcza w czasach ostatnich. Ale to już dzisiaj nie dla 
czczćj chluby, ale dla oddania prawdzie hołdu jej należnego 
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wypowiedzeń można, że K o ł o k o ł  (Dzwon) wydawany 
przez p. Herzena w Londynie, który, jak  całemu światu 
inteligencyjnemu wiadomo, nieocenione złożył przysługi 
sprawie wolności Rosyjskiej, i co za tern idzie: sprawie całej 
Ludzkości, winien w pewnej części tę zasługę swym po­
bratymcom Polakom. Tak wysoce poważamy szlachetność 
uezuć p. Herzena, iż bynajmniej nie przypuszczamy ażeby 
mógł nam mieć za złe, wypowiedzenie prawdy—li samej 
tylko prawdy.

O wóz, było to w końcu Lipca 1849 r. Centralizacya 
Polska wydalona z Franeyi o tyle mieć tylko mogła 
z Towarzystwem swojem a nawet z Polską łączności, o ile 
stała w stosunku z Komitetem Centralnym Europejskim, 
którego członkami byli w następstwie: za W łochy Mazzini, 
za Francyę Ledru-Rollin, za Niemcy Rugge, za Rumanią 
Bratiano, za Polskę Darasz, a z którymi potem stanęli 
w bliższej albo dalszej łączności, zą W ęgry Kosuth, a za 
Rosyę Herzen. Po  śmierci Darasza 1852 r. 19 Sierpnia, 
miejsce jego w Komitecie Europejskim zajął Worcell 
Stanisław, a w Centarłizacyi Polskiej Zienkowicz Leon. 
Tym sposobem Centralizacyę Polską składali owocześnie 
Worcell i Zienkowicz dawni jej członkowie i Zabicki 
Antoni reprezentant legionistów Polskich na W ęgrzech 
przez Turcyą do Anglii przybyłych. Tak złożona Centra­
lizacya postanowiła przedewszystkiem rozbudzić żywotność 
Towarzystwa, i w tym celu rozpocząć wydawnictwo od 
roku przeszło zawieszonego Demokraty Polskiego. Ale 
jak  przyjść do tego? W e Franeyi Emigracya Polska nic 
drukować nie mogła; w Belgii po roku tolerancyi, również 
to jej zakazanem zostało. Owoż, nie darmo powiedziano: 
C h c i e j m y  a b ę d z ie !  i nie upłynął miesiąc a D e m o ­
k r a t a  wychodził już w Londynie wolny od wszelkich 
prześladowań i od szykan cenzury.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

R U S K A JA  P R A W D A .
C zas z  27*° K w ietnia  pisze co następuje: W  Petersburgu 

wychodzi nowe tajemne pismo: R uskaja  Praw da, będąca 
niejako dalszym ciągiem Wielikorusa, lecz o jeden ton wyżej; 
bo kiedy ten zachęcał cesarza do reform, tłumacząc, że od 
tego nietylko spokojny rozwój Rosyi, ale i byt dynastyi 
zależy, bo Rosya musi iść naprzód—tedy ta, juz się niczego 
dobrego nie spodziewa po obecnym rządzie, i woła: “ Nie 
łudźcie się! Point des reveries!!!"  Pierwszy num er po­
święcony jest głównie ważności sprawy polskiej w obec 
przyszłości Rosyi. Warto, ażeby czytelnicy nasi zapoznali 
się dobrze z dążnością i duchem pisma tego, i dla tego, 
pierwszy jego numer, wydany w Petersburgu 15g0/2 7 e° 
Marca, podajemy w dosłownem tłómaczeniu:

W  imię Chrystusa i Ludzkości podnosimy głos. Znak pierwszego 
zdruzgotany wpośród bezczelnych mordów. Druga była zelżoną 
w swych najpiękniejszych i najszlachetniejszych uczuciach. Rok 
już minął, jakeśmy na własną hańbę zbroczyli ręce we krwi 
najlepszych naszych braci. Zdawało się, że te święte ofiary, opłakane 
przez wszystkich uczciwych ludzi, zdołaja przebudzić rząd rosyjski
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z jego azyatyckiego leniwstwa. Ale na nieszczęście, nadzieje te 
dotąd, bynajmniej urzeczywistnionćmi nie zostały. Rząd mniema, 
Je daleko wygodniej jes t dla niego zalać biedną, spustoszoną 
i ogłodniałą Polskę, swojćmi stupajkami, wypuścić na nią zgraję 
Rożnowów, Piłsudzkojów, i KrzyJanoskojów, i świstem kozackich 
nahajek zagłuszyć święte pieniapolskie. Zdawało się także, Je mło­
dzież rosyjska, a szczególmiój światli oficerowie, pojąwszy całą 
ohydę takićj rzezi bezbronnych męczenników wolności, oburzą się 
przeciw hańbiącemu ich położeniu; ale snać i te nadzieje przezna­
czone były do zawodu raz jeczcze. Biada nam ! Biada po trzykroć 
i po stokroć nam biada! Bo oto pozostaliśmy bezdusznymi niewol­
nikami, ślepćmi narzędziami mordu. Bracia— Polacy! Wybaczcie 
nam w imie Chrystusa. Milczeliśmy długo. Zbyt pewnie długo. 
Ależ z jednćj strony wspomnienia zbrodni naszych względem was 
odbierały nam prawo do g ło su ; a z drugiej strony my wszyscy 
marzyliśmy jeszcze, że rząd spostrzeże się nakoniec, i zaspokoi 
sprawiedliwe żądania i wymagalności najnieprawniej rozszarpanego, 
zagrabionego i ujarzmionego narodu. Światło wielkości i prawdy 
okrążające skroń polskiego narodu było tak  jasne, iż mniemaliśmy, 
że rząd nasz musi je  uczcić koniecznie. W prostocie dusz naszych 
myśmy nie przypuszczali, ażeby rząd mógł żądanie Polaków nazy­
wać wybrykiem partyi ulicznćj, aby święte męczeństwo ogłosił za 
słuszną karę Boga za ich własne winy. Na nieszczęście okazało 
się, iż rząd perersburski nie przebiera w środkach ; znać, iż nauki 
Metternicha nie odstąpił na jotę, że dla niego żaden głos narodu 
nie jes t głosem bożym, ale wyciem rewolucyjnej hydry. Rząd nasz 
pozostał o wiele dziesiątków lat po za narodowym rozwojem. Chce 
nas prowadzić w przyszłość drogą połowicznch reform, jakbyśmy 
nie wiedzieli równie dobrze, jak  i on, że te jego połowiczne reformy 
albo zostaną martwą literą, albo nas pchnąć muszą do ostateczności, 
k tóra się rewolucyą zowie. Czczćmi frazesami mógł nas jeszcze 
bałamucić car na początku swojego panowania, ale teraz po długich 
a daremnych oczekiwanfaĆh, nam potrzeba nie frazesów i nie 
obietnic ale czynów, któreby były rękojmią ich urzeczywistnienia! 
Jeśli trzeba krwi— niechaj płynie, a im więcćj popłynie jój męczeń­
skiej, tem pewniejsze będą zdobyte przez nią prawa. Teraz na nas 
kolej powiedzieć: Point des rev'eries /  Precz z m arzeniam i! N ie­
chaj niem iecko-tatarska biurokracya i jeneralicya nie karm i już 
nas dłużej swojćmi słowiczćmi śpiewami; głodnemu pieśni za mało! 
Bo i czegóż spodziewać się możemy od tych przekupnych i łupie- 
zkich senatów, od ogłupiałych i najograniczeńszych synodów, od 
tych zapitych i rozszulerowanych jenerałów, i tym podobnych 
czynowników i dostojników?... Point des reveries! Precz z ma­
rzeniam i!... Bracia Polacy! Kiedyście wy pisali na waszych 
chorągwiach: Z a  W aszą i naszą Wolność! wówczas mało kto 
z nas jeszcze pojmował to wasze wielkoduszne hasło. Ale dzisiaj, 
kiedy pragnienie wolności zawładnęło sercami w szystkich uczci­
wych ludzi w Rosyi, na hasło takie wstanie nas tysiące. Bracia- 
przebaczcie! Bracia— zapomnijcie nam grzechy względem was 
nasze ! Przed nami nie ma już chmur, które mogłyby zamroczyć 
święte nasze przymierze. Śwobodny głos zapewni waszą i naszą 
swobodę. Rząd nasz, mówi wam dzisiaj jak  dawnićj: “ Uspokójcie 
się! W róćciedo posłuszeństwa, a dam wam konstytucyę i w szystko!” 
Bracia! jeśli będziecie spokojni i posłuszni, pewnie ostrzygą was 
jako baranków!!! Gorzko nam to mówić— nam, katom waszym, 
aczkolwiek katom przeciw woli naszćj ; lecz niechaj lepiśj każdy 
się z nas przyzna do winy, a łatwićj ją  wam będzie przebaczyć i za­
pomnieć. Przebaczcie więc nam Bracia— Polacy! Podajcie nam 
dłoń waszą, bo nadchodzi chwila, w którśj staniemy razem pod 
chorągwią jedną— wolności!!! Męstwo i wytrwałość niech będzie 
naszim  godłem. Giną ludzie, ale idea uznana przez wszystkich 
i ukochana przez wszystkich nie zginie i dosięgnie wysokości swo­
jego urzeczywistnienia. Wolność! Wolność ! Oto okrzyk podno­
szący się ze wszystkich stron świata. To zbudzona ze snu nauka 
Zbawiciela naszego. Bracia! Słowa takiej nauki nie dadzą się 
zgłuszyć grzmotem dział. Łez za nią przelanych nie zdołają wro­
gowie zmyć potokami krwi naszćj. A ma się krew polać raz 
jeczcze, to z każdśj jćj kropli, wedle słów proroka— tysiąc wstanie 
mścicieli! ...”

W Szkole Polskićj na Batignolles, w P a ry ż u , b y ło  i w tym  j a k  
w zeszłym roku wielkie święcone. Z tego pow odu c zy tam y  w d z ie n ­
niku L a  Patrie następujący artykuł z podpisem : F r a n c k - M a r i e  : 

Wielkanoc, najuroczystsze święto w roku u wszystkich ludów chrzęścili! - 
skich, obchodzona jes t w Polsce ze szczególną pobożnością. Gdzieindziej 
kościoły pełne są świateł, kadzideł i kwiatów; w niektórych miastach włoskich 
m armurowe m ury starych bazylik okryte bywają obiciami tkanem i z jedw a­
b iu i złota; Polacy w tym dniu robią jeszce więcej, bo jednają się ze swymi 
nieprzyjaciółmi. Przypom inać sobie kłótnie w dzień wielkanocny byłoby 
u  nich czemś więcej niż niebraterskim uczynkiem, byłoby uczynkiem  p ra ­
wdziwie bezbożnym. Jakkolwiek ciężką byłaby obraza, której się ktoś 
względem drugiego dopuścił, może on pójść do niego i rzec m u z całem 
zaufaniem: A llelu ja ; obrażony podaje m u natychmiast rękę, i całuje go 
w ramie obyczajem narodowym.

Ten zwyczaj tak tkliwy nie jest jedynym , który w święta wielkanocne 
świadczy wyraźnie o duchu religijnym Polaków; ich tyle sławiona gościnność 
dochodzi do tego stopnia, że na chwilę wszystkie stany (tout len rangs) są 
pomieszane, różnice urodzenia zniesione, dobra materyalue oddane na wspólny 
użytek wszystkich obywateli, gotowych w tym razie wykonać przykazanie 
Ewanielii, zalecającej ludziom żyć po bratersku.

Ze świtem otwierają się drzwi we wszystkich dom ach; wewnątrz zastawiają 
stoły; ktokolwiek przechodzi, ma prawo wnijść i zasiąść. Ubogi daje tylko 
chleb isó l, bogaty uajwyszukańsze potrawy. Jeżeli braknie mięsa lnb wina, 
można go wziąć u sąsiada, mówiąc, że to na święcone (1?). Tak bowiem 
nazywają tę ucztę, wspólnie obchodzoną w całym narodzie, i którą znako­
mitsi członkowie emigracyi polskiej, wierni tak pięknemu zwyczajowi, 
wyprawili ostatniej niedzieli reszcie współwygnańców w Paryżu.

D niem  wprzódy rozesłane były listy z a p ra sz a ją c e  przyjaciół ich sprawy 
do zebrania się w Szkole polskiej przy bulwarze Batignolles. Do wnijścla nie 
potrzeba było żadnych biletów; kilku z młodzieży sprawujących obowiązki 
komisarzów, nie przyjmowało ich, mówiąc z niejaką dum ą : “  Dziś Polacy 
m ają wszystko wspólne (!?); prosimy wchodzić i zająć miejsce, gdzie się 
spodoba.”

Zastawione były ogromne stoły, mogące wystarczyć na 1000 osób, częścią 
pod namiotem1 w środku ogrodu, częścią w głównej sali szkolnej ; pełniTone 
były zimnego mięsiwa, całych jagn iąt pieczonych i nadewszystko bab, które 
są wynalazku polskiego, ja k  się o tem  po pierwszy raz dowiedziałem.
W  końcu sali, ponad estradą, wznosiło się popiersie cesarza, otoczone chorą­
gwiami polskiemi ifrancuzkiem i. “  Od niegoto spodziewamy się wszystkiego”, 
rzekł ktoś, stojący obok nas. Ta myśl była tłem przemowy księdza, który ~ 
niegdyś walczył za niepodległość Polski. Blady ze wzruszenia i ze łzami 
w oczach mówił on: “ Podzielcie się z wygnańcami tą skrom ną ich ucztą, 
wy, którzyście im dali gościnność tak serdeczną, iżby im stała za pociechę 
po stracie ojczyzny, gdyby strata ojczyzny mogła dać się zapomnieć.”

Zgromadzenie, słuchające tych słów było liczne, i rzecz dziwna,' złożone 
z bardzo różnych pierwiastków. Obok eleganta i wystrojonej elegantki 
widziałeś męzczyznę w ubogiem odzieniu i kobietę w skromnej perkalikowej 
sukni, i wszystko się to mieszało, i wszystko się to stykało z sobą, bez żadnego 
wstrętu, obawy i dum y. Pomieszanie stanów było jeszcze większe i zupeł­
niejsze, gdy po skończonych modlitwach, zaczęła się uczta; bo wówczas 
widziałeś młode dziewice z najznakomitszych rodzin, uwijające się w tłumie 
i roznoszące na tacach, podawanych im przez służących, ja ja  święcone, p rzy- 
czem wymawiały ten słodki w yraz: Alleluja'.

Pisaliśmy ju ś  wiele w obronie godnośęi ludzkiej i wielkich zasad równości; 
ale trzeba powiedzieć, iż z trudnościąby nam  przyszło przedstawić podobny 
obraz oku dostrzegacza. Ten naród, przechowujący tyle in sty tu cy j^k tó re - 
śmy chcieli zmienić lub zmienili, przejęty jest bardziej niż nasz duchem 
demokratycznym ('.I); ale bo też w nim duch religijny, który go ożywia, jes t 
mniej skażony. Myśl chrześciańska nie przeniknęła naszych praw i naszych 
obyczajów; dotknęła się ich tylko po wierzchu.

P o  uczcie, k tóra się zakończyła bez żadnego nieporządku i bez hałasu; 
uczniowie Szkoty stanęli kołem, i zanucili śpiew uarodowy: Jeszcze Polska  
nie zginęła.. Całe zgromadzenie, nie wyjmując dam, wtórowało im ; po 
pierwszy raz uważaliśmy, że damy były w sukniach żałobnych.

Było istotnie coś nadzwyczaj poważnego w postawach tycli wyznawców, . 
którzy na zakończenie wspólnej uczty, zamiast wesołych piosnek, wynucali 
nadzieje uciśnionej ojczyzny.

Co do nas, my rozmyślaliśmy nad tem, że o tej samej godzinie na całej 
ziemi polskiej podobne głosy wznosiły się do nieba z dwudziestu milionów 
piersi. I  niechże kto powie, iż je s t w mocy jednego człowieka ukoić tyle 
boleści, zaspokoić tak  słuszne prawa, życzenia tak szlachetne i sprawiedliwe!—
Jakże wielka, z dopuszczenia Bożego, ciąży odpowiedzialność na kró laclt!

I  to dla stłum ienia takich śpiewów obłąkane żołnierstwo narobiło nieda­
wno tyle ofiar. Dwustu młodzieży, którzy nic innego nie przewinili, uszło 
z nieszczęśliwego kraju, przedzierając się przez tysiączne niebezpieczeństwa, 
i przybyło do Francyi. Znajdowali się oni na niedzielnej uczcie, mówiono 
nam nawet, że to dla uczczenia ich przybycia emigracya polska dała więcej 
uroczystości teinu rodzinnem u świętu.

Prosiliśm y jednego młodzieńca, stojącego przy nas o pokazanie nam 
kogoś z tych nowych wygnańców. “ J a  jestem jednym  z nich” , odrzekł nam .
I ten młodzieniec nie miał lat szesnastu!— Pomyśleliśmy sobie o jego m atce, 
i rzekliśmy m u: “  Któż ją  będzie pocieszał w pańskiej nieobecności ” ?— “ Nie 
wtem— odpowiedział nam ;— miała tylko mnie jednego.”

“ Widzisz pan— odezwał się znowu do nas starzec, który drżącym głosem 
wtorował patryotycznym śpiewom, a potem stanął w kąciku i płakał—ja , 
gdybym wrócił do Polski, byłbym roztrzelany, lub coby było gorsze został-
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bym  wysiany na Syberyą. O dbyłem  kam pan ią  1831 r .  i skom prom itow ałem  
się  tysiąc razy , a  m iędzy innem i, przez m e pism a. Bądź co bądź, m uszę 
wrócić na ziem ię rodzinną, tu  żyć n ie m ogę; F rancya je s t p iękna  i sz lache­
tn a , a le  to nie m o ja  ojczyzna.”  “ W strzym aj się pan je sz c z e —pow iedzieliśm y 
m u — skoro  za pow rotem  śm ierć pana czeka.”  “ I c ó ż z t ą d — o d p arł n a m — 

jeże li u inrę , to  przynajm niej w swoim k ra ju !”
Pisząc o ludz iach  tego h a rtu , zakończym y najlep iej słowy jednego  z ich 

liim nów  naro d o w y c li: B oże zbaw  Polskę!
Podajem y w dosłownem, o ile można, tłóm aczeniu powyższy 

a rty k u ł, w przekonaniu, źe zrobi przyjem ność tym  z naszych 
czytelników , k tó rzy  go w orginale nie czytali. W ielka życzliwość 
autora dla Polski i Polaków powstrzym uje nas od szczegółowych 
uwag, k tórebyśm y tu  do zrobienia m ieli. Powiemy ty lko ogólnie, 
źe w tym artykule  widzimy raczój pochlebną d la społeczeństwa 
polskiego sielankę niż rzeczyw isty obraz stanu  umysłów polskich, 
a  mianowicie stanu umysłów tych pań i panów, k tó rzy  tsgoroczne 
święcone w Paryżu wyprawiali. Te panie i ci panowie w jednym  
d n iu  na rok  i to tylko parę godzin raczą przestawać po bratersku  
z  biedniejszą od siebie rzeszą!— Jestto  z ich strony tylko próżność, 
tylko chęć popularyzowania się, tylko udawanie ducha chrześciań- 
skiego i dem okratycznego, a nie istotne przejęcie się tym duchem . 
Gdyby byli prawdziwymi chrzescianam i, by liby— niechaj o tćm 
w iedzą!— i dem okratam i. N ie jes tto  nasze tylko, ale w szystkich 
mędrców chrześciańskich zdanie, i P iusa  V I I  papieża, k tó ry  
(w  homelii z d. 25  Grudnia 1797 r . )  pow iedział: S ia tę  buoni 
c h ris tia n i e sarele o t tm i dem ocratici. (Bądźcie dobrym i ch rze- 
ścianam i, a będziecie jak  najlepszym i dem okratam i.

D zie n n ik  P o znańsk i donosi pod ru b ryką  z W a r s z a w y  :
W iele złej ić rw i pom iędzy żydam i tu te jszym i a  n iechęci pom iędzy ch rze- 

śc ia ń sk im i' p a tryo tam i, o jedność  n a rodu  dbałym i, narob iła  w iadom ość
0  okó ln iku  a rcyb iskupa  Felińsk iego , świeżo w ydanym  w przedm iocie  służby 
ch rześc iau  u  żydów. K orespondent tu te jszy  do Breslauer Zeitung  pisze 
w tej m ie rz e : “  K u sprostow aniu  w iadom ości innych  gaze t w  przedm iocie
okó ln ika  a rcybiskupiego, k tó ry  nakazyw ał odm aw iać rozgrzeszenia tym  
k a to lik o m , co u żydów w  służbie zosta ją , donieść wam m ogę, że nie ty lko  
pew ien żydowski w łaściciel z iem ski, ale także w ielu znakom itych chrześcian  
uczyn iło  z tego powodu przedstaw ienia arcyb iskupow i. A rcyb iskup  u sp ra ­
w iedliw iał się objaśniając, że okóln ik  podobny byw a corocznie rozselanv  
p rzez  konsystorz, i  źe ta k  go rozum .eć należy, iż tym  k a to likom , k tó rzy  
w  sk u tek  służby swojej u  n iekatolików  doznają  przeszkody w  pełn ieniu  
re lig ijnych  swycli obow iązków , po trzeba odm aw iać rozgrzeszenia, ażeby ich 
skłonić do opuszczenia podobnej służby. Ż ału je on (m ia ł dodać arcyb iskup ), 
źe w sku tek  daw niejszych n ienaw istnych stosunków , fałszyw ie w ykładano ze 
stro n y  duchow ieństw a to z lecenie; w końcu  przyobiecał zapobiedz tak  m y l­
nem u  pojm ow aniu  rzeczy . G azety  m ia ły  jednocześn ie  rzecz wyświecić, ale 
cen zu ra  n ie pozw oliła n a  to , gdyż w yraźnie m a sobie zakazanem  folgować 
zjednoczeniu , ta k  bowiem  podoba się rządow i nazyw ać uchy lan ie  powodów 
niesnasek  w ew nętrznych.”

Pod tą samą ru b ry k ą  czytam y jeszcze w tym  d z ie n n ik u :
A rcybiskup Felińsk i m a z każdym  dn iem  tru d n ie jrze  położenie. N ieste ty ! 

u tru d n ia  on je  sobie w łasnym  brak iem  ta k tu  politycznego i narodow ego. 
U legając , ja k  się zdaje, w yw iezionym  z P e te rsbu rga  wyobrażeniom  i w pły­
wowi W ielopolskiego, obraża w ielorako postępow aniem  swojćm  najgłębsze
1 najśw iętsze uczucie narodow e w najgodziw szych jego ob jaw ach , w szystko 
w m ylnej rach u b ie  politycznej, że pom ógłszy M oskalom  do rozbrojenia  
n a ro d u  z ciągłych oznak  żałoby, nadziei i dusznych pragn ień  jego , p rzysp ie­
szy  d lań  chw ilę zjiszczenift*ziudnych obiecanek carsk ich . Spraw ił ju ż ,  że 
zaprzestano  śpiewać po kościołach hym nów  rządow i n ienaw istnych; ośm ie­
lony  pow odzeniem  w ziął się te raz  do  potępiania żałoby, całk iem  biernego, 
poczuciem  pow szechnćm  przyjętego i uświęconego objaw u s tan u  duszy  
n a ro d u . Poniew aż m ianow icie pleć niewieścia żałobę pow szechną pod trzym uje 
noszeniem  cza rn y ch  ty lko  suk ien , M oskale m e w idząc sposobu, ja k b y  m ódz 
zm usić  kobiety do stro jen ia  się w ja sn e  koiory , um ieli zręcznem i m anew ram i 
zrob ić  sobie z łatw ow iernego i dobrodusznego a rcy b isk u p a  narzędzie  do 
sw oich celów, tćm  skuteczniejsze , iż p rzykładnem  swojćm życiem  kapłańskiem  
i poświęceniem  osobistem  nie m ały zyskał sobie wpływ w śród pobożnych, 
a  m ianow icie wyższych w arstw  społeczeństw a, z k tó rem i w  ciągłych tow arzy­
sk ich  i m iłosiernych  zostaje stosunkach, i k tó re— zachowawszy jeszcze 
daw ną żyłkę dyp lom atyczną— w idzą we F e liń sk im  jednego  z pośredników , 
co  przez dyp lom acyą K raj n iby do  szeaęścia przyprow adzą. Co W ielopolski 
nag ad a ł Feliń sk iem u  od cara  o żałobie, n iew iadom o; to  w szelako pew na, że 
a rcy b isk u p  od  niejakiego czasu persw aduje ponnom  po pensyach, żeby 
cza rn y ch  suk ien  nie nosiły, a  naw et z am bony  publicznie  nagan ia  noszenie 
żałoby . N iek tóre  św iętoszkujące lafiryndy z w yższych tow arzystw  p o ta k u ją
m u  w praw dzie, ale w prosto  i trafn ie  czującej m asie społeczeństw a polskiego 
ten  b rak  zupełny  ta k tu —żeby więcej nie powiedzieć— ze strony  a rcyb iskupa  
g łębok ie  szerzyć zaczyna, ju ż to  zniechęcenie k u  n iem u , ju ż to  nieufność, 
ju ż to  nawet, tu  i ówdzie, najżywsże oburzenie. K ilka dam  w ątpliw ej rep u ta - 
cy i, k tó re  d la  odkup ien ia  tan im  kosztem  grzechów  i  p rzypodoban ia  się

arcypasterzow i, zaczęły sobie przypinać fioletowe k u k ard y , aby  pow oli 
przejść do  wesołych barw , za k to rćm i M oskalom  i W ielopolskiem u tęschno, 
p rzy jm u je  lud  na ulicach  szyderskiein w ołaidem : “ O t idą panie F e liń sk ie” , 
a lb o : “ Córeczki księdza Felińskiego!” ......

K s. Felińsk i sprawdza więc na nieszczęście swojćm postępowa­
niem, cośmy zaraz po jego raptownćm , niespodziewanśm  i widocznie 
niezasłużonem wyniesieniu, tylko przeczuw ali. D zie n n ik  P oznańsk i, 
nie grzeszący nigdy surowością zdań swoich, poświęcił aż pięć 
kolum n w szechstronnem u obejrzeniu dotychczasowych czynności 
nowego m etropolity warszaw skiego, i m iędzy innćm i m ó w i:

G dyby k to  ze zwolenników bezw arunkow ych księdza F e lińskiego, n ie 
u znając  trafności uwag naszych, chciał innych  bardziej przekonyw ających 
znaków , że a rcybiskup Feliński je s t n a  fałszyw ćj drodze politycznej, znajdzie 
j e  w  chórze owych poklasków  policyjnych, z rosyjskiego w ychodzących 
natchn ien ia , k tóre—ju k  niegdyś w a rcyb iskub ie  W ierzchlejskim , w b iskupach  
M arszew skim , P u k a lsk im  i M arw iczu— przez o rgan  osławionych w arsza­
wskich korespondencyj do  K reu z-Z e ilu n g , S tern-Zeitung  i O st-See-Zeitung, 
w ystaw iają w nim  w z ó b  k a t o l i c k i e g o  a r c y k a p ł a n a  i  a u i d r e g o  o b y w a t e l a !

— D zienniki zagraniczne podają wiadomość następującą: P rzed  
parą miesiącami wysłano liczny konwój nieszczęśliwych Polaków, 
po najw iększćj części składający się z m łodych uczniów w głąb 
Moskwy, jako  w wieczne sołdaty skazanych. D la uniknięcia m anife- 
stacyi ze strony ludności spółczującej, przewożono ich uboczam i, 
pustyniam i, gdzie ani wsi, ani zajazdów, a nawet drzewa nie m a; 
a było to w czasach najsurow szćj zimy i mrozów. Można mieć 
wyobrażenie, w jak im  stanie ci potępieńcy, te  nieszczęśliwe ofiary 
sławionej po za granicą wspaniałom yślności cara A leksandra  I I ,  
przywleczeni byli do Moskwy, gdzie n iem ogąc wszyscy bez w yjątku , 
z powodu odmrożeń, trudu  i głodu, dalszśj podróży odbywać, 
zaprowadzeni zostali do szpitalów , aż ci, k tó rzy  nie wym rą, trochę się 
podleczą i pokrzepią na p rzyszłe  m ęki. N iechaj to barba­
rzyństwo rządu m oskiew skiego nikogo nie zadziwia, ani się przesa- 
dzonśm  wydaje, bo wszakże wiadomo, źe sam car M ikołaj, k tóry  
przecież uczucie w stydu publicznego m iećby by ł powinien, na 
wyroku skazującym  na Sybir m łodziutkiego księcia Sanguszkę 
wziętego do niewoli 1831 r. podpisał w łasną ręk ą : “ pieszko m  
co z n ac zy : na piechotę .”

— Donoszą z W arszaw y 18 Kw ietnia, źe z p iętnastu  aresztowanych 
przed kościołem św. Jan a  10?0 K w ietnia, jenerał-gubernato r L uders 
rozkazał oddać jednego pod sąd wojenny, dw unastu bez sądu odesłać 
do ro t orenburgskich, bez względu czy są zdatni do w ojska albo nie, 
a dwóch zam knąć na trzy  miesiące w Modlinie. W iadomo, iź całą 
winą nowych tych  ofiar siepacza m oskiew skiego by ło  to, iź wyszli 
przed kazaniem  z kościoła. A więc, według p. Ludersa, kto raz 
wejdzie do kościoła, tem u niewolno wyjść z niego aź p. L uders 
pozwoli. Łatwo pojąć, iź wyrok ten  będący nowym dowodem 
bezprawia i gw ałtu, m usiał zwiększyć ju ź  i tak  wielkie powszechne 
oburzenie, i źe wielu wstrzym ało się na  nowo od odwiedzania 
kościołów. Aresztowania po u licach znów częstsze, znowu łapią 
i więżą za różne zbrodnie stanu , ja k  szpilki, w stążki, pętelki i t. d. 
P rzed k ilk u  dniam i popędzono nowych potępieńców z cytadeli 
w głąb M oskwy, n a  stepy k irg izk ie  i do ro t orenburgskich. Z pomię­
dzy przeszło dwudziestu, znajom i z nazw iska są :  Cieleski a W ar­
szawy oddawna trzym any w cytadeli; Mysłowski i Juścińsk i 
urzędnicy a K ochański rzem ieśln ik  z L u b lina ; Kuligow ski szewc 
z P łocka pomimo iż kulawy i m a la t pod 5 0 ; ju n k ie r B orkow ski 
za to, iź 8g0 K w ietnia nie chciał przed  zam kiem  strzelać do bez­
bronnego lu d u ; i Jakow ski naczelnik poczty z Biały w Podlaskiem .

— D onoszą z W ilna, w połowie Kw ietnia, źe wcałćj R osyi sprawa 
G ubem iiT w erskiej coraz większe przybiera rozm iary. P isa ły  dawnići 
dzienniki o uwięzieniu 13tu sędziów pokoju, k tó rzy  oświadczyli 
rządowi, iź według dotychczasowej niedostatecznej ustaw y, nie mcga 
sprawy włościańskićj załatwić. W kró tce  potćm  ogół szlaclity 
T w erskiej podał adres z swćj strony, żądając rzeczyw istśj wolności 
dla włościan, równość praw dla w szystk ich , i ud z ia łu  narodu 
w spraw ach rządowych. R ząd zbył adres m ilczeniem . Otóż teraz, 
cała szlachta Tw erska zażądała uwolnienia owych 13 tu  sędziów 
pokoju, a podobnie wolnomyślne usposobienie szćrzy  się po wielu 
innych guberniach  rosyjskich , a mianowicie w okolicach Tweru, 
Moskwy i K u rsk a . W iadom o, źe z wielu gubern ij także przesłano 
do rządu adresa domagające się Z boru  narodowego, w celu ułożenia
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U staw y P aństw a  zgodnej z postępem czasu  i potrzebam i m ie­
szkańców w szystkich stanów i wyznań.

— W  Gazecie Lwowskićj czytam y co następuje :
“  J a k  Iz rae lic i w Kongresówce sprawę narodową dzisiaj pojmują, 

dowodzi wypadek, za k tórego prawdziwość zaręczam y. W iadomo, 
iż podróż czcigodnego p ra ła ta  B iałobrzeskiego w głąb Rosyi równała 
się raczfij tryumfowi wodza powracającego z pola zwycięstw, aniżeli 
transportow i więźnia. W iadomo, że w szystk ie prawie m iasta i m ia­
steczka wylewały się naprzeciw  niego z chorągwiami kościelnćm i 
i cechowemi, a Iz rae lic i wynosili wszędzie swoją torę na jego 
przyw itanie. Ale następujący szczegół zasługuje przedew szystkićm  
na uwagę. W  jednem  z tych m iasteczek, gdzie prawie główną 
ludność iz rae lic i stanowią, deputacya ich gm iny prosiła ks. B iało­
brzeskiego, ażeby im swoje fu tro  darował na pam iątkę, gm ina ich bo­
wiem zam ierzyła przechować je  jak o  relikw ią, po narodowym 
m ęczenniku. Czcigodny kap łan  zdją ł z siebie natychm iast futro 
i doręczył je  deputow anym , co zaledwie się stało, weszli rabinowie 
m iejscowi i okoliczni ofiarując za skrom ne barank i, pyszne nowe 
sobole w artujące najm niej 300  dukatów , i takąż sobolową czapkę.” 

— D z i e n n i k  P o l s k i  (lw ow ski) z 16 K w ietn ia  pisze tak ie  uwagi:
“  K iedv przed rokiem , poczęły, m ianowicie nasze zacne Polki, 

ubierać się czarno, mało k to  pojm ował doniosłość tego rodzaju m ody. 
Otóż za czarnym , żałobnym strojem , poszło zajmowanie się głę- 
bszem i, poważniejszćm i i pożyteczniejszym i m yślam i. Suknia, 
n ie darmo powiadają, mówi za człowieka co je s t  w duszy jego. 
To było m oralne następstw o czarnego stro ju , a teraz słów parę
0 m ateryalnych korzyściach. Otóż, nie potrzebujem y tego dowodzić, 
ty lko zwracamy uwagę na to copowszecliniewiadomo, iż odczasu  przy­
bran ia  czarnego stro ju , zn ik ł u kobiet naszych, ja k  za dotknięciem 
czarodziejskiej rószczk i, w szelki zbytek  strojowy. U boga dziewica 
ub iera  się praw ie jednako  ja k  najbogatsza. Czarna w ełniana albo 
bawełniana sukienka, czarny pilśniowy lub słom kowy kapelusz, 
zastąpiły  sprow adzane, B óg wie nie z.kąd? krzyczące, kolorowe 
atłasy , m ory, aksam ity , lam y i t. d. a  k tóre trzeba było trzy , cztery
1 więcej razy  zmieniać codziennie. Przeciwnież, czarną suknię 
można nosić rok  cały, i to rano i wieczór, w św iątki i w piątki, 
i n ikom u w oko nie wpadnie, iż to zawsze sukn ia  taż sam a. Czuje 
to naród polski, i dla tego nie idzie za zdaniem  lek k ich  umysłów, 
k tó rym  się ju ż  sprzykrzy ła  cza rn a  suk ienka .

— P o s t ę p  (W iedeńsk i) z  25  K w ietn ia  zam ieścił w yrok sądowy na 
redaktora  tego czasopism a p. Osieckiego, tudzież zawiadomienie do 
czytelników , iż p. Osiecki skazany na 6 m iesięcy więzienia, i pozba­
wiony szlachectwa i prawa odpowiedzialności za redakcyę: “  wchodząc 
w progi więzienia i przywdziawszy ubiór aresztancki i kajdany,”  n ie 
p rzesta je  być właścicielem  tego pism a, k tóre  i nadal pod inną w pra­
wdzie redakcyą odpowiedzialną, ale pod jego k ierunkiem  i jego nak ła­
dem  wychodzić będzie. W  tym  sam ym  num erze Postępu  umieszczoną 
je s t  rycina  przedstaw iająca cztery  zakratow ane i o łonięte koszam i 
okna więzienne, a n a  nich  zaś n a p is y : Głos, Postęp, P rzeg ląd , 
C zy te ln ia ,  cztery czasopism a, k tórych  redaktorow ie siedzą w wię­
zieniu. U dołu widać bagnet żołnierza straż trzym ającego i podpis : 
“ W olhość d ru k u  w A u s tr y i .”

brało  się na  zgrom adzenie powszechne w N eapolu w celu ułożenia 
program u co do przyjęcia Garibaldego. R eprezentanci Towarzystw 
połączonych postanowili przy  tćj sposobności objawić ich spóhzucie  
i uw ielbienie dla M azziniego i przyjęli jednom yślnością wniosek 
następujący: “  D la  okazania św iatu całem u miłości i poszanowania 
“ narodowego dla człowieka, k tó ry  tyle pracował dla wolności i jed n o ­
ś c i  W łoch ; d la okazania rządowi, iż niezachwianą wolą narodu je s t ,  
“ ażeby usta ło  ohydne potępienie ciążące nad głową p ierw szego  
“  O byw atela W łoch, zgrom adzenie stanowi, iż obok k rzesła  G aribal- 
“  dego um ieszczonem  będzie drugie k rzesło  opróżnione, na k tó rćm  
“  wielkiemi literam i ma być w yryte im ie J ó z e f a  M a z z i n i e g o . ”  
To postanowienie dw unastu Stow arzyszeń ludowych neapolitańskich 
przesłanćm  zostało rządowi z prośbą natychm iastowego p rzy ­
wołania do Ojczyzny W ielkiego jć j  Obywatela, ale rząd  odpowiedział, 
że to jeszcze zawcześnie ; a tym czasem  W ielki Ohywatęl i W ybaw i­
ciel W łoch, dogorywa na łożu wygnańczem , nie myśląc ani pociesza­
jąc  się nawet nadzieją, w znanej swój skrom ności zwyczajnej, iż m u 
potomność po w szystk ich  częściach wyzwolonych W łoch, staw iać 
będzie pom nik z napisem  : N ie z ło m n y !!!

W iadom em  je s t  powszechnie, iż ludzie rzeczyw istej zasługi, 
nigdy prawie n ie  bywają właściwie oceniani w ich czasie. Zwykle, 
k iedyś dopiero po latach albo wiekach w ielu, tym , co za życia byli 
spotw arzani, prześladowani, potępiani, dręczeni i umęczeni stawią 
pom niki, oddają honory, święcą i błogosław ią ich pamięć. N ie  s z u ­
kając gdzie indzićj przykładów , dowodem nasz  K opernik , Kościuszko, 
K ołłąta j, M ochnacki i m nóstwo im podobnych; dowodem w czasach 
dzisie jszych  Garibaldi, za wyzwolenie większćj połowy W łoch zaci­
śn ię ty  do wysepki C a p re ra ; dowodem przedew szystk iem  M azzini, 
za  niezłom ne i niesłychane w dziejach św iata przez la t k ilkadzie­
sią t prace dla wolności ludu pięknego nieba w łoskiego, skazany na 
tru cie  się powolne m głą angielską, jak o  wygnaniec z tój ojczyzny 
w łasnej, dla zbawienia k tó rś j, nawet zdaniem  najzaciętszych swych 
przeciw ników , najwięcej się p rzyczynił. Lud W łoski czci bohatśra 
swojego, ale rząd  zatyka uszy na wołanie ludu . Oto je s t,  co w o s ta ­
tnich dniach zam ieściły w szystk ie liberalne  dzienniki zagraniczne: 
“ Przed niew ielu dniam i dwanaście tow arzystw  W łoskiej wolności ze­

D nia 158“ K w ietnia um arł w P aryżu  jen e ra ł Jerzm anow ski, jeden  
z na js tarszych  wojowników naszych, bo z czasów legionów polskich 
we W łoszech i następnych wojen rzeczypospolitej francuzk ićj 
i pierwszego cesarstw a. W  ciągu lat dw udziestu ustaw nych bojów 
dosłużył się stopnia pu łkow nika, a lubo po upadku N apoleona, nie 
p rzy ją ł służby za restauracy i Burbonów, pozostał jed n ak  we F ran - 
cyi. W r . 1831 rząd polski mianował go jenerałem  i dowódzcą 
wyprawy, przeznaczonej z bronią na  Litwę, k tó ra, ja k  wiadomo, 
nie p rzyszła  do sk u tk u . Odtąd Jerzm anow ski prowadził żyeie 
m nićj więcej ustronne, uczęszczał ty lko  na obchody publiczne 
naszych uroczystości narodowych i udzielał się chętnie znajomym 
sobie bliżej rodakom . Pochowany został na cm entarzu M o n tm a rtre , 
gdzie nad grobem  mówił M ikołaj K am ieński pułkow nik.

Dawny szef batalionu i ad ju tan t-m ajo r starej gwardyi Napoleona 
1B° na  wyspie E lbie, a dziś pułkow nik i gubernator pałacu L uxem - 
burskiego, w Paryżu , A. Laborde, taką o Jerzm anow skim  um ieścił 
wzm iankę w M o n ito rze  francuzkim  z d. 2 0  Kwietnia :

Jed en  z najw aleczniejszych naszych żołnierzy i jeden  z osta ­
tn ich  towarzyszów cesarza na wyspę Elbę, baron ( cesarstw a  
fra n c u zk ie g o )  pułkow nik Jerzm anow ski, um arł w 83  roku  życia.

“ W szed łszy  do służby  francuzkićj w 17 roku życia z legionem  
D ąbrowskiego, Jerzm anow ski odbył w szystk ie kam panie R zeczy­
pospolitej i cesarstwa. W r. 1S14-, po kapitulacyi w ł  ontainebleau, 
tow arzyszył cesarzo w i/u m ie jącem u  go poważać, jak o  dowódzca 
szw adronu ułanów polskich, k tó rzy  się udali z Napoleonem  l m na 
wyspę E lbę. D . I 80 M arca 1815 wylądował z cesarzem  w zatoce 
Ju a n , i n ie opuścił go aż po klęsce pod W aterloo, gdzie u łani 
polscy drogo życiem opłacili swoje przyw iązanie do F rancyi. Lubo 
oddalony ze służby i pozbawiony pó ł żołdu przez R estauracyą, 
pułkow nik Jerzm anow ski nie chciał jed n ak  opuścić przybranćj 
swojej ojczyzny, za k tó rą  przelew ał krew  na ty lu  polach bitew . 
Żył pomiędzy nam i bardzo skrom nie, i gdyby w tych ostatn ich  
czasach szlachetna ręka cesarza Napoleona I I I  nie rozciągnęła 
się była i nad  nim , byłby u m arł w nędzy.

“  Pogrzeb jego odbył się wczoraj na cm entarzu M ontm artre 
wśród licznego grona p rzyjació ł, m iędzy k tórym i uważano szcze- 
gólniśj k ilk u  z dawnych jeg o  towarzyszów b ro n i.”

W E Z W A N IE .
Postanowiwszy otworzyć w Ostendzie na  czas kąpieli m orskich , 

księgarnię polsko-zagraniczną, życzyłbym  sobie wziąsc w kom is 
publikacye na  em igracyi ogłoszone, w nadziei znacznego ich odbytu 
wśród rodaków naszych, licznie w tym czasie tam przebyw ających. 
U praszam  przeto wydawców, k tó rzyby  chcieli powierzyć mi n ak łady  
swoje, aby się do m nie zgłosić raczyli (B ruxelles, rue  neuve 3 4 ) , 
oznaczając w arunki i przesyłając najm nićj po 5 exem plarzy stóso- 
wnych publikacyi swoich. Odzywając sie do nich  w zobopólnym  
interesie naszym , jak o  tćż w in teresie  dobra publicznego, sądzę, iż 
odezwa m oja bez sk u tk u  nie pozostanie.

B ruxella , 23 Kw iet. 1862 . Z y g m . G e r s t m a n n  K sięgarz-w ydaw ca-
L o n o iSI w  D rukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


